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Z K L IN IK I CHO RÓB SKÓRNYCH P rof. D ra  R O SN ER A  
w  K R A K O W IE.

Przyczynek do patologii i terapii pierzchnicy wypoci­
nowej czerwonej (hchen exsudativus ruber).

P o d a ł D r. F. Obtułowicz, A sy sten t tó jże k liniki.

(D okończenie).

Po pięciodniowym pobycie na wsi, chora, zarządziw­
szy domem, powróciła nap dwrót do zakładu klinicznego, 
zwłaszcza, że swędzenie nieco się wzmogło, a skóra nie 
nacierana tłuszczami, ani nie obmywana rozczynem wę­
glanu sodowego była suchą i nieco napiętą w miejscach, 
gdzie dotąd jeszcze zmiany chorobowe w zupełności nie 
ustąpiły. Dlatego zalecono chorej napo wrót brać kąpiele 
z dodatiiem  400 grm. węglanu sodowego i zażywać pi­
gułki azyjatyckie po 8, raz dziennie tuż przed obiadem. 
Po 4-dniowem używaniu pigułek poczęła chora uskarżać 
się na boleści w żołądku (cardialgia), skutkiem czego 
pigułki usunięto, a zalecono same tylko kąpiele z 400 
grm . sody. W dwa tygodnie później tj. 22- marca b. r. 
zalecono celem usunięcia resztek jeszcze sprawy chorobo­
wej na dłoniach znowu przetwór arsenowy razem z nasto- 
jem  jabłkanu żelaza: Rp. Trae M alatis ferri, Aą. Cm na- 
m otm  utrą. 100 00, Trae arsenicalis Foiuleri 5-00. MDS. 
Codziennie przed obiadem łyżkę stołową zażyć; a obok 
tego dalej kąpiele z sodą. Stan chorej w ogóle był lepszy, 
niż przy końcu lutego; zmiany najwybitniejsze dostrzedz 
było można jeszcze ciągle, lecz niemal wyłącznie tylko 
na rękach, stopach, mianowicie zaś na dłoniach, gdzie 
skóra zawsze jeszcze przedstawiała się grubszą, niż w sta­
nie prawidłowym, i napiętą. Na przedramionach i na udach, 
jako też po obu bokach tułowia, skóra wróciła do stanu 
prawidłowego zupełnie, tylko miała jeszcze wejrzenie jak­
by skóry gęsiej z białemi, drobniutkiemi punkcikami na 
szczytach drobnych guziczków, osadzonych na podstawie 
jakby cieniuchno pokratkowanej.

Dnia 6. kwietnia opuściła chora na własne żądanie 
zakład kliniczny okazując tylko małe stosunkowo zgrubie­
nie skóry na dłoniach, zwłaszcza ręki lewej, lecz. skóra 
nie okazuje już więcej głębokich rozpadlin broczących i 
bardzo bolesnych i rąk już do pracy użyć może. Paznok­
cie nieco jeszi ze na końcach zgrubiałe, ale u nasady zu­
pełnie prawidłowe; zresztą z powłoki ogólnej zmiany cho­

robowe ustąpiły w zupełności; a do osiągnięcia tego skut­
ku potrzeba było 700 pigułek azyjatyckieh — 4.20 kwasu 
arsenawego i 12 grm. rozczynu Fowlera — 0-12 kw. ars. 
czyli razem 4-32 kwasu arsenawego, nadto 70 kąpieli z 36 
kilogramami węglanu sodowego.

Pierwotnym zamiarem naszym było ograniczyć się 
tylko do używania środków na wewnątrz podawanych tj. 
do przetworów arsenowych; niecierpliwienie się jednak 
chorej, gdy wkrótce nie dostrzegła widocznej ulgi w swem 
przykrem cierpieniu, i względy dotyczące pobytu chorej 
w zakładzie szpitalnym zmusiły nas do połączenia lecze­
nia wewnętrznego z zewnętrznym; sądzę atoli, że i w prak­
tyce prywatnej najkorzystniejszą będzie niezawodnie rze­
czą, połączyć oba te sposoby razem celem usunięcia po­
wyższego cierpienia przykrego i wyniszczającego ustrój 
skutkiem upośledzenia czynności fizyjologicznyck skóry: 
przetwory bowiem arsenowe poręczają nam zdaniem Z e ­
b ry  gruntowność leczenia, tak, że cierpienie w przypad­
kach przezeń obserwowanych nigdy nie wróciło, a kąpiele 
wywierają wpływ bardzo zbawienny na powłokę ogólną, 
usuwając łuski przyskórka i zmniejszając swędzenie. Mo­
żna nadto zalecić smarowanie tranem i od czasu do cza­
su zmywania mydłem szarera, aby rozmiękczyć łuski przy- 
skórkowe i szybciej je usunąć, poezem soda zawarta w ką­
pieli tśm  pewniej wywierać może działanie swe miejscowe, 
na powłokę ogólną chorobowo zmienioną.

Zadawanie przetworów arsenowych w dośó znacznych 
na raz dawkach, bo dochodzących do 0'07 kwasu arsena­
wego p. dosi, (lak np. chora nasza przez cały tydzień za­
żywała po 10 pigułek azyjatyckieh =  0'07 kwasu arse­
nawego), stanowi nowy dowód stwierdzający podania o 
góralach styrskich krzepiących się w wycieczkach myśliw­
skich arszenikiem, że ustrój ludzki dobrze znosi i dość 
prędko przyzwyczaić się potrafi do tej trucizny, co zresztą 
dermatologija w tysiącznych przypadkach leczenia tego 
rodzaju przetworami naocznie wykazuje.

Co się tyczy badań anatomicznych przedsiębranych 
nad skórą wyciętą u osób dotkniętych pierzchnicą wypo­
cino wą czerwoną, to przedstawiam ich wynik w jak naj- 
większem streszczeniu:

Powłoka ogólna za życia mocno zaczerwieniona i 
zgrubiała przedstawia się na trupie bladą, wiotką, pozba­
wioną tłuszczu, a ze zgrubienia nie pozostaje nawet śladu; 
tylko przyskóredr nagromadzony w większej lub mniejszej 
ilości w postaci łusek uwydatnia się także na trupie.
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Badanie drobnowidowe ma według H e b r y  *) wyka­
zywać właściwą i cechującą nieprawidłowość w stosunku 
włosdw do ich pochewek. W stanie prawidłowym bowiem 
pochewki otaczają część włosa tkwiącą w skóize nakształt 
cewek walcowatych; w pierzchnicy przeciwnie pochewki 
przybierają kształt lejków zwróconych szerokiem ujściem 
do powierzchni skóry i powtykanych jedna w drugą na­
kształt tutek. Słusznie jednak profesor B i e s i a d e c k i  
w rozprawie swej „o anatomii pierzchnicy wypocinowći 
czerwonśj“ 2) zwraca uwagę, iż lejkowate porozszerzanie 
szyjek włosów, jakie wszędzie i w mych również okazach 
drobnowidowych napotykałem, nie stanowi wcale cechy 
dla powyższego cierpienia; da się bowiem napotkać 
w mniejszym stopniu i w prawidłowych woreczkach, a 
w wyższym we wszystkich chorobach skóry, które przebie­
gają ze spotęgowanem wytwarzaniem się komórek przy- 
skórka; nadto wszędzie, gdzie włosy poczynają wypadać, 
gdzie są kruchsze, łamliwsze, skutkiem upośledzonego od­
żywiania. Prof. B i e s i a d e c k i  widział nadto w guzku 
pierzchnicowym zupełnie zdrowe włosy, skutkiem czego nie 
może przypuścić choroby włosa w pierzchnicy wypocinowćj 
czerwonej, a zmian poprzednio wzmiankowanych nie mo­
że postawić w związku przyczynowym z występowaniem 
guzków.

N e u m a n n  s) uważa za objaw najbardziej godny u- 
wagi nagromadzenie komórek pochewki zewnętrznej otacza­
jącej korzeń włosa na dnie mieszka włosowego, w którśm- 
to miejscu mają tworzyć wydłużenia nakształt stożków 
lub czopków' składających się z komórek i nadających ca­
łej pochewce wejrzenie gruczołu gronowego. Woreczek wło­
sowy jest przez takie nagromadzenie się komórek rozsze­
rzony, nie przedstawia jednak uderzających zmian choro­
bowych. Korzeń włosa u podstawy jest jakby odcięty, 
pędzlowato rozstrzępiony; w górnej części woreczka ko­
mórki pochewki zewnętrznej są także w większśj ilości 
nagromadzone. Zdaje się, powiada prof. N e u m a n n ,  że u 
podstawy woreczka włosowego, gdzie komórki pochewki 
zewnętrznei i wewnętrznej i należące do rdzenia włoso­
wego leżą obok siebie, nie tylko sama zewnętrzna pochwa, 
ale i dwie inne (pochewka wewnętrzna i komórki rdzenia) 
przyczyniają się do tego nagromadzenia komórek. Prof. 
B i e s i a d e c k i  zarzuca Neumanowi, że maczugowate wy- 
puklenia woreczka włosowego nie znajdują się u jego pod­
stawy, ale w wysokości lub nawet nad przyczepieniem się 
do woreczka włosowego mięśnia prostownika włosa (m . 
arredor p ili), i że takowe widzieć można w największej 
liczbie włosów wypadających z jakiejkolwiek innej przy­
czyny chorobowej, np. w początkach łysiny.

Co do moich poszukiwań, to mimo najtroskliwszych 
badań dziesiątek okazów drobnowidowych, przedsiębranych 
wspólnie z Docentem Drem B r o w i c z e m ,  nie mogliśmy 
nigdzie dojrzeć tych wypustek tak charakterystycznych 
zdaniem N e u m a n n a ;  chociaż w wielu okazach z łatwo­
ścią widzieć było można włosy w całej długości odsłonię­
te, razem z dobrze rozwiniętemi gruczołami łojowemi i 
ich przewodami. Prócz komórek wypocinowych otaczają­
cych w różnych miejscach pochewki włosów i pewnego 
rodzaju zeszczuplenia, niby zaniku brodaweczki włosowej, 
nie mogliśmy znaleźć nic takiego, coby było nieprawidło-

‘j L eh rb u c h  d er H a u tkra n kh e iten  von  D r. F e rd . H tb ra  u. Ka- 
posi. W ien  1874. str. 391.

2) R oczn ik  c. k . T o w arz y stw a  nau k o w . k rak . P o cze t 3. Tora 
X IX . 1871. P rz y czynek  do A natom ii p ierzchn icy  w ypocino- 
w ej czerw onej. S k reślili prof. A nt. R o s n e r  i p rof. A lfred  
B i e s i a d e c k i .

3 )  l ie i tra g  zu r  K e n n tn iss  des L ic h e n  e x su d a tiv u s  ruber. S itzu n g s-  
berichte d er k. A k a d e m ie  in  W ien.  1868. I I . A btb.

wem, tćm  mniej zaś charakterystycznem dla opisywanego 
cierpienia.

W celu badań drobnowidowych wyciąłem chorej ka­
wałek skóry wielkości blisko 2 cm. kwadr, z okolicy grzbie­
tu  po strome łopatki lewej wybierając takie miejsce, aby 
w górnej części kawałka znajdowały się guzki razem po- 
zlewane i pokryte łuskami, w dolnej zaś guzki jeszcze 
poodosobniane. Przekroje cienkie skóry tak wyciętej trzy­
manej najpierw w rozczynie Mullera, a później w wysko­
ku, zabarwiałem jużto w chlorku złota, jużto w karm i­
nie. Pod mikroskopem okazywały zazwyczaj, co następuje: 
Guziczek wielkości prosa przedstawiał się przy małem po­
większeniu jako wyniosłość pokryta grubą warstwą przy- 
skórka nie zabarwionego różowo pomimo, że przekrój za­
nurzony był w rozczynie karminu i że części otaczające 
zabarwiły się dostatecznie; przyskórek oddziela się tu  i 
owdzi° w postaci drobnych strzępów, pod któremi wcale 
nie rzadko dostrzedz można obfite wybroczyny w postaci 
kępek. Na szczycie wzmiankowanej wyniosłości widać po 
największej części lekkie zagłębienie nieckowate, na krań­
cach którego zazwyczaj ustawione są szyjki pochewek wło­
sowych lejkowato rozszerzone i w śiodku nich sterczące 
włosy. W miejscu wspomnianego zagłębienia spływającego 
fahsto z reszty guzka jest warstwa przyskórkowa nieco 
grubszą, niż w sąsiedztwie. Przy badaniu warstw głębszych 
uderza nas przedewszystkiem zanik brodawek tuż pod 
wklęsłością, tak, że w miejscu czterech do sześciu broda­
wek skórnych nie znajdujemy nic, jak tylko nadzwyczaj 
szśroki pokład warstwy śluzowej Malpigiego, lub tylko za­
ledwie szczątki brodawek zanikłych, jakby wgniecionych. 
Między komórkami warstwy śluzowej wcale wydatnemi 
widzimy tu i owdzie ciałka wypocinowe i, lubo rzadko, ko­
mórki wędrujące.

Często również w tem miejscu widać małe wybro­
czyny w postaci drobnych kępek lub przynajmniej komór­
ki wypełnione ziarnkami barwika krwi, a w warstwie na­
czyniowej skóry właściwej naczynia wypełnione mocno 
ciałkami czerwonemi krwi, porozszerzane, ze smugami cia­
łek wypocinowych nagromadzonych właśnie około naczyń 
w największej ilości. Na granicy wspomnianej, powyżej 
wklęsłości znajdującej się w środku guzka widzimy po 
obu jej stronach wydatne brodawki, może nieco dłuższe 
i szersze niż w stanie prawidłowym, jakby obrzękłe, z roz­
szerzoną pętliczką naczyniową w środku i dość obfitemi 
ciałkami wypocinowemi. Tak te, jak i sąsiednie brodawki 
w guzku po za nim się znajdujące są bardzo często uwień­
czone szeregiem, komórek wydłużonych, promienisto uło­
żonych napełnionych drobno ziarnistym barwikiem krwi. 
Zarysy brodawek samych są ostre. Przestwory między bro­
dawkami wypełnione są warstwą śluzową z komórkami 
wielkiemi, które są ostro obrysowane i mają wyraźne ją ­
dra. Nad szczytem brodawek leżących blizko wklęsłość i 
guzka widzieć można rów reż tu  i owdzie wynaczynionki 
w postaci kępek wydłużonych otoczone ugniecionemi ko­
mórkami warstwy śluzowej.

Szyjki woreczków włosowych wypchane są nagroma­
dzonym w znaczniejszej ilości przyskórkiem; koło poche­
wek włosowych dość często napotkać można ciałka wypo­
cinowe; zresztą jednak ani włosy, ani gruczoły łojowe do­
brze rozwinięte i często napotykane, ani też potne również 
w okazach mych drobnowidowych często widzieć się dają­
ce, nie przedstawiają żadnego zboczenia cechującego.

Skóra właściwa w całości wydaje się obrzękłą, a 
wśród włókien jej napotykamy również często rozszćrzone 
naczynia, wybroczyny i ciałka wypocinowe w dość zna­
cznej ilości.

Przeistoczenie kleinowe przybłonka naczyniowego wi 
działem tylko w onazach prof. Biesiadecki ego, we własnych
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nigdzie go się dopatrzeć nie mogłem; również nie widzia­
łem  w średniej i górnej warstwie skóry poniżej sieci na­
czyniowej poprzecznych, ukośnych i podłużnych przekrojów 
kanałów o cieniutkich ścianach wypełnionych całkiem je ­
dnostajną masą klejniową z licznemi szczelinami okrągłe- 
mi, o jakich prof. Biesiadecki wspomina w przytoczonej 
rozprawie.

O braz p rze to  droDnowidowy przem aw ia  za sp raw ą 
■wypocinową po łączoną ze zboczeniem  odżyw iania , czego 
w yrazem  je s t  w łaśn ie  zan ik  brodaw ek  w części zak lę śn ię - 
tć j g u z k a ; w ybroczyny zaś zn a jd u jące  się ju ż to  pod p rzy - 
skórk iem  ju ż to  nad  szczytem  brodawmk, zw łaszcza w po­
b liżu  w klęsłości, ju ż  w reszcie w środku m iazdry , ja k  ró ­
w nież i  zb rzękn ien ie  brodaw ek, p rzy tyka jących  do w k lę­
słości, p rzem aw iają  za ubocznem  przekrw ien iem  d o p e łn ia -  
jącem  spraw y chorobow ej.

Dotychczas jednak nie można, mimo kilkukrotnych 
badań przedsiębranych przez znakomitych Dermatologów, 
podać stanowczej charakterystyki pierzchnicy wypocinowej 
czerwonej pod względem drobnowidowo - anatomicznym: 
ani też dotyczas nie udało się wyświecić punktu wyjścia 
i ajtyjologii tego bezsprzecznie ważnego cierpienia, które, 
ogarniając zazwyczaj całą powierzchnię skóry, musi wpły­
wać na upośledzenie jej czynności fizyjołogicznych i za­
grażać życiu, jak tego dowodzą przypadki H e b r y ,  które 
kończyły się po dłuższym czasie śmiercią, dopóki mu się 
nie udało wykryć w arszeniku skutecznego na to cierpie­
nie leku.

PIŚMIENNICTWO LEKARSKIE.

Rzut oka na dzieła polskie w przedmiocie Farmacyi.

N ap isa ł P rof. D r. F. K. Skobel.

Na pierwszym Zjeździe lekarzów i przyrodników 
polskich, jaki odbył się w Krakowie w jesieni 1869 r., 
w sekcyi chemiczno-farmaceutycznej poruszono myśl prze- 
tłómaczenia na język polski farmakopei rakuskiej. Po u- 
chyleniu tego wniosku, członkowie tejże sekcyi, widząc 
przedewszystkiem potrzebę dzieła, obejmującego wykład 
całkowity Farmacyi; wnieśli ogłoszeme konkursu o nagrodę 
za napisanie takiego dzieła; a wniosek ten przyjęto je ­
dnomyślnie.

Obaczmy, czy życzenie wnioskodawcy JP ana  L. W. 
A n c z y c a ,  mag. Farm., opierało się na rzeczywistej po­
trzebie, z powodu braku dzieł tego rodzaju; czy też ży­
czenie to, przynajmniej w porze obecnej, nie było z rzę­
du takich, któreby nas przynaglało do jak najrychlejsze­
go spełnienia jego?

Aczkolwiek nie tajno nikomu, że nasze położenie 
w ogólności od la t stu z okładem wcale nie sprzyja upra­
wie nauk i sztuk pięknych; to jednak mimo tych prze­
szkód korzystaliśmy z każdej chwili spokojniejszej, aby po­
społu z innemi narodami oświeconemi pracowaó nad po­
stępem  nauk, lub przynajmniej zdążać za nim; jeżeli nie 
mogliśmy przodować w tym pochodzie człowieczeństwa.

Spostrzeżenie to stosuje się. także i do nauk farma­
ceutycznych. Farmaej ja bowiem chociaż powstała we Fran- 
cyi i tam tśż rozwinęła się wspaniale; to jednak i u nas 
znajdowała zawsze ochoczych pracowników'; zwłaszcza kie­
dy kierunek wychowania narodowego był w rękach ro­
daków.

Wymownym tego dowodem jest ustanowienie w na­
szej szkole głównśj w r. 1809 katedry Farmacyi; którą 
odtąd przez la t czternaście zajmował prof. J ó z e f  Sa wi -  
c z e ws k i .  Założona w Warszawie w jesieni tegoż samego 
roku szkoła lekarska posiadała w gronie swych profeso­

rów nauczyciela Farmacyi w osobie J ó z e f a  C e l i ń s k i e ­
go. Zapewne też w tym czasie, lub nie o wiele później, 
otrzymała katedrę tej nauki szkoła główna wileńska, acz 
w dyplomie erekcyjnym, wydanym od Cesarza A l e n s a n -  
d - a  I. d in i 4. kwietnia 1803 r., jeszcze nie była wy­
mieniona ').

Atoli najlepiej świadczy o tem, że ją  nieco później 
zaprowadzono w W ilnie, dzieło, wydane tamże p. n. Far- 
macyja praktyczna, zawierająca objaśnienie preparatów 
chemicznych, przyjętych w aptekach, napisana DodZug 
najnowszych zasad fizyczno-chemicznych przez J. W. K. 
F i s c h e r a ,  a po jego śmierci przejrzana, poprawiona i 
powtórnie wydana przez Z. E. H e r m b s t a d t a ,  prof. 
Chemii i Farmacyi w Berlinie, teraz zaś przez W i n c e n ­
t e g o  W o y n i e w i c z a  na język polski przełożona i wy­
dana. Wilno i Warszawa, 1811. w 8ce mn., str. 487.

Dzieio to nie jest niczem więcej, jak tylko objaśnie­
niem przepisów do wyrabiania przetworów lekarskich, za­
wartych w farmakopei pruskiej z r. 1799; do czego się 
też przyznaje sam autor. Znajdujemy w niśm teoryje, 
tłómaczące różne zmiany, zachodzące podczas przerabia­
nia leków surowych, wyłożone stósownie do ówczesnego 
stanu Chemii. Język, użyty w tem dziele, jak na owe 
czasy czysty. Wyrazownictwo chemiczne oczywiście takie, 
jakie niedawno przed tem utworzył niewygasłej pamięci 
J ę d r z e j  Ś n i a d e c k i .

Gdyby w roku wydania tego dzieła szkoła główna 
wileńska już była posiadała osobnego profesora Farmacyi; 
wtedy tłómaez nie byłby tej okoliczności pominął w przed­
mowie. Wreszcie możeby się i sam profesor był zajął 
wydaniem odpowiedniego dzieła; jak się to stało w tym 
samym roku w Warszawie. Albo byłby byl przynajmniej 
zalecił w przedmowie owo tłórnaczenie, dokonane przez 
W o y n i e w i c z a .  Atoli w braku takiśj wskazówki lub 
wzmianki, śmiało twierdzić można, iż w r. 1811 szkoła 
główna litewska jeszcze nie miała profesora Farmacyi.

Z tego względu była szczęśliwszą szkoła lekarska 
warszawska. Już bowiem w samym zawiązku swoim w r. 
1809, jako „Wydział akademiczno-lekarski“ , założona 
w stolicy kraju, znalazła w J ó z e f i e  C e l i ń s k i m  nau­
czyciela Chemii i Farmacyi. Tenże C e l i ń s k i  pozostał 
w wydziale lekarskim założonego od Cesarza A l e k s a n ­
d r a  I. uniwersytetu warszawskiego 1), aż do zamknięcia 
jego przez Cesarza M i k o ł a j a  I., jako profesor Farmacyi, 
Farmakognozyi, tudzież Chemii policyjnej i sądowej. Zo­
stawił on po sobie piękną pamiątkę. Albowiem na samym 
początku swego zawodu nauczycielskiego, przysłużył się 
naszej literaturze pierwszem dziełem oryginalnćm w przed­
miocie nauk farmaceutycznych. Wydał zaś takowe p. n. 
Farmacyja, czyli nauka doskonałego przygotowania le­
karstw, z trzech królestw natury wybranych. W W ar­
szawie, 1811. w 8ce mn. Częśó I ,  str. 35,i .-C zęśó II., 
str. 486.

Dzieło to. przypisane Izbie edukacyjnej, jak na owe 
czasy, w których się pojawiło, wyborne; ogarnia cały ob­
szar nauk farmaceutycznych. Pierwsza bowiem częśó obej­
muje od str. 1 do 46 zwięzło opisanie zasadniczych czyn­
ności aptekarskich, tak mechanicznych, jako i chemicznych; 
tj. to, co dzisiaj zowiemy Farmacyją, w śoisłem znaczeniu 
tego wyrazu. Od str. 46 aż do 356. znajdujemy opisanm 
roślin i źwierząt w Lekarstwie używanych. Mamy tu więc 
pierwszą Farmakognozyję polską. Opisy szczegółowych istot 
lekarskich są treściwe; a jednak ze względu na ówczesny 
stan nauki, dokładne. Drugą zaś część prawie całą zapeł-

’) P ierw szym  p ro feso rem  F a rm a c y i w  szkole g lów nśj li te w ­
skiej b y ł D r. J a n  W o l f g a n g .

2) D yplom  erek cy jn y  w ydany  zo sta ł dn ia  19 listODada 1816 r.
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nia Chemija farmaceutyczna, tj. nauka o przerabianiu le­
ków surowych za pomocą różnych działań chemicznych. 
O ile tu jest mowa o kopalinach; o tyle autor podał na 
samym wstępie opisu każdego z nich, jak najzwięźlejsze 
wiadomości zaczerpnięte z Oryktologii. Wreszcie ku koń­
cu tej części pisze autor o przetworach pochodzenia orga­
nicznego, jako to: o olejach, o żywicach, o lekach wysko­
kowych, o eterze i naftach, o mydłach lekarskich, o ex- 
traktach, tynkturach, eliiyrach, o lekarstwach robionych 
z cukrem, o powidłach, o pigułkach, o plastrach i o ma­
ściach. Najsłabszym przymiotem tego szacownego dzieła 
jest język, jeszcze nie wyrobiony, nie dosyć ścisły. Bacząc 
jednak na to, że autor w wykładzie tych nauk pierwsze 
łam ał lody; nic można go oceniać i mierzyć miarą naszych 
czasów. Wymienię tu tylko jako osobliwość, iż kruszanki 
(morsulos) C e l i ń s k i  nazwał zakąskami, lekwarze (ele- 
ctuaria) konfektami, a kęski (bolos) konfekcikami, jak 
gdyby ta forma leków była powinowatą poprzedzającej.

(C iąg dalszy  n a s tą p i .)

POSIEDZENIA TOWARZYSTW.

Sprawozdanie z Walnego Zebrania Sekeyi lekarskiej 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu

odbytego dnia 24go czerw ca 1876 r.

Stosownie do zapowiedzianego porządku, dziennego 
zag a i ł  posiedzenie o godzinie 6 tej wieczorem p rezes  W y ­
działu Dr. M a t e c k i ,  poczem przew odniczącym  W alnego  
Z ebran ia  obrano D ra  N i k l e w i e z a  z Jarocina. Po odczy­
tan iu  pro tokółu  z ostatniego W alnego Z ebran ia  i p rzyjęciu  
tegoż  p rzez  zgrom adzonych, sek re ta rz  zawiadam ia, iż kol. 
C h ł a p o w s k i  z Bytomia dla ważnych przeszkód  na  p o ­
siedzenie przybyć nie  może i z tego powodu też  nie b ę ­
dzie zapowiedzianego p rzez  tegoż wykładu z zak resu  elek- 
tro - te rap i i .

N astąpił odczyt D ra  K a c z o r o w s k i e g o  p. t. D a l ­
s z e  d o ś w i a d c z e n i a  r o b i o n e  k w a s e m  s a l i c y l o ­
w y  m “ . T reść  tegoż była mniej więcej nas tępu jąca :  Od wy­
krycia  wodanu chloralu , żaden  z nowoczesnych leków, 
p rzez  cbemiję wytworzonych, nie  zajmuje ta k  usilnie leka­
rzy, ja k  kwas salicylowy, p rzez  K o l b e g o  i T h i e r s c h a  do 
skarbca  leczniczego wprowadzony. Zajęcie to  podw aja  się 
od  chwili gdy spostrzeżono, że środek  ów w maleńkich 
ilościach działa przeciwgnilnie, w większych zaś na we­
w n ą trz  podawanych dawkach wybitną p rzyb ie ra  własność 
przeciwgorączkową, nie wpływając tak  szkodliwie n a  o ś ro d ­
ki nerwowe, j a k  to czyni pokrew ny mu kwas karbolowy.

Od ogłoszonych pierwszych w tym względzie doświad­
czeń p rzez  B u s s a ,  m nożą się praw ie z każdym dniem 
spostrzeżen ia  co do przeciwgorączkowego działania  kwasu 
salicylowego; z l i te ra tu ry  tego przedm iotu  zasługują  na  
uw agę prace ,  k tóre  ogłosili: F i i r b r i n g e r ,  M o e l i ,  I t i e s s ,  
S t r i c k e r ,  R i e g e l ,  W o l f b e r g ,  I l i l l e r ,  Z i m m e r m a n n  
i inni, W szyscy autorowle zgadza ją  się mniej więcej na 
to , że kwas salicylowy w dawkach po 0 '5  — • 1‘0, pow ta­
rzanych  co godzina lub co dwie, aż do ogólnej ilości 
10 '0  —  2 0 '0 , albo też w wielkich od razu  p o la n y c h  za- 
dawkaoh (4 '0  — • 1 0 -0), obniża o jed e n  do pięciu stopni 
ciepłotę gorączkujących, i to n a  przeciąg  12 —  24  godzin. 
Zadaw anie  ta k  znacznych lości kwasu salicylowego napo- 
p o tyk a  jedn akże  na przeszkody, do k tó rych  należy n a j ­
p rzód  t ru dn e  roz tw arzan ie  w wodzie (1 część ro z tw arza  
się w 3 0 0  częściach zimnej wody); dalej ostre  przyżegają- 
ce działanie na błony śluzowe, z k tóremi się s ty k a ;  w resz ­
cie występujące pon iekąd  porażen ie  czynność sercowej.

Pierwszej niedogodności s tarano  się rozm aitymi s p o ­
sobami zaradzić ,  Rozpuszczano kwas salicylowy w gorącej 
wodzie, co jednakże  chwilową tylko daje  korzyść, ponie­
waż po ostudzeniu  roz tw oru  nad m .a r  kwasu salicylowego 
się st rąca . W yskok  i gliceryn uła tw ia ją  wprawdzie ro z tw a ­
rzan ie  kw asu salicylowego, nie czynią jednakże  większych 
daw ek do zażycia przyjemnemi. Pomysł roz tw arzan ia  kw a­
su salicylowego za  pomocą fosforanu lub dw uhoranu  sodo­
wego mdłą i bardzo w strę tną  sprawia mięszaninę. D ziwna 
rzecz, że na na jprostszy  sposób tj. roz tw arzan ie  węglanem 
sodowym, wpadnięto  dopiero na  samym ostatku.

Nasycony węglanem sodowym kwas salicylowy w 2 0  
częściach wody daje płyn słodkawy, k tóry  wielu chorych 
przyjm uje bez wszelkiego w strętu . Toż samo da  się p o ­
wiedzieć o wytwarzanym obecnie w fabrykach chemicznych 
salicylanie sodowym.

Co się tyczy przykrych  następstw , jako to  pa len ia  
w gardle ,  w brzuchu, wymiotów, k tó re  kwas salicylowy 
bezpośrednio  po zażyciu ma wywoływać, to  wyznać należy ,  
że, podając  go w opłatkach, łatwo z a p o b k d z  drażn iącem u 
działaniu  na połyk. W ytrzymałość żołądka samego na kw as 
salicylowy zależy według doświadczeń aut. przew ażnie  od  
usposobienia  osobniczego chorych.

W iększych nad  dwa gram y daw ek kw asu  salicylowe­
go au to r  nigdy nie  dawał od razu , a  ograniczał się z a ­
zwyczaj do jednogram ow ych dawek, przekonaw szy  się, że 
kw as salicylowy działa zbiorowo. Jednogram ow e więc, choć­
by co godzina pow tarzane  i do 20 0 g ram ów wynoszące 
dawki, jedn i chorzy znoszą bez najmniejszej niedogodności; 
inni znowu, mianowicie kobiety  histeryczne, n a rze k a ją  n a  
mocne ciśnienie i palenie w żołądku, albo też  zw raca ją  
lek  natychm ias t po zażyciu , t a k ,  iż dalszego zad a w a ­
n ia  p rzez u s ta  zupełnie zaniechać trz eb a  Z arazem  a u t .  
uważał, że takie  osoby nie mniejszy okazują  w strę t  i do 
salicylanu sodowego, jakkolwiek o nim n iepodobna p r z y ­
puszczać, ażeby błonę śluzową żołądka silnie podrażn ia ł ,  
i  to  zarówno, czy go się poda w płynie, czy w o p ła tku ;  
to  samo w ydarza  się często u  dzieci. Znaczniejszych śla­
dów miejscowego podrażn ien ia  żołądka, jako to  przeczo- 
sów, wrzodów, au to r  nie d os t rzega ł  nigdy; chociaż k i lk a ­
k ro tn ie  miai sposobność wykonania oględzin pośm iertnych 
na  chorych, k tórzy  p rzez  dłuższy czas zażywali kwas s a ­
licylowy. Z tąd  też  n iepodobna bezwzględ ie przyklasnąć  
postrzegaczom  (Ewaldt), k tó rzy  utrzymują, że większe daw ­
ki kwasu salicylowego sp row adzają  regularnie  ow rzodzenia  
żołądka. Za najs tosowniejszą więc formę podaw ania  kw asu  
salicylowego w celach przeciwgorączkowych uważać na leży  
półgramowe dawki u osób deliKatniejszych, a je d n o g ram o ­
we u silniejszych, co godzina lub co dwie. w opłatku, d o ­
póki ciepłota nie zacznie opadać. Tym sposobem z a ra d z a  
się zbytniem u podrażn ien iu  żołądka i zby t gwałtownemu 
dz ia łan iu  n a  ośrodki nerwowe, w ydarzającem u się nń raz  
nie ty lko  po wielkich od raz u  dawkach, ale nawet, czego 
a u to r  nie dawno doświadczył, po sześciu jednogramow ych 
co godzina pow tarzanych  dawkach. Szkodliwe owo dz ia ła ­
nie objawia się ogłuszeniem chorych, nigdy jed n ak  ta k  
gwaltownem, ja k  po chininie; następnie  w miarę obniżenia  
ciepłoty i występujących potem  potow, opadaniem zwolnio­
nego tę tn a  i ogólnem omdlewaniem z odnogami zimnem? 
zsiniałem,, p rzew ażnie więc porażen iem  ośrodka obiegu 
krwi.

N atom ias t  salicylan sodowy podawanym być winieu 
tylko w wielkich od razu  dawkach od 5 —  10 g ram ów , 
jeźli  ię chce osiągnąć skutek przeciwgorączkowy. Podzie­
lone dawki nie sprawiają  sku tku  zbiorowego.

Zgodnie z innemi badaczam i au to r  uw aża  salicylan 
sodowy za środek  przeciwgorączkowy pewny i dzielny, a  
naw et w n iektórych chorobach przyzna je  mu p ierwszeństw o
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p r z e d  chininem. Środek  te n  bowiem nie pociąga za  sobą 
ty lu  p rzykrych  dla chorego, a  po n iekąd  groźnych, z jawisk 
o truc ia ,  ile spraw iają  dawki chininu n iezbędne do tego, 
aby  wywołać równe obniżenie ciepłoty Chcąc w durzę  j e ­
l i tow ym  ciepłotę, p rzew yższającą  n ieraz  41* C., s trącić  p o ­
n iże j  3 8 °  C., t rzeb aby  przynajm niej dw a od ra z u  zadać 
g ram y  chininu. T a k a  zaś daw ka sp raw ia  ta k  silne odu rze ­
n ie  chorego, że najgorę ts i  zwolennicy działania  p rzeciwgo­
rączkow ego chininu, j a k  L ieberm eis ter ,  nie  odw ażają  się 
p ow ta rzać  go częściej, j a k  co trzeci dzień. Salicylan zaś  so­
dow y w te j  samej chorobie wolno podaw ać codziennie, 
p rze z  co się jej odejmuje nieledwo p rzez  cały przebieg  
pię tno  gorączki.  Z drugiej znowu strony nie należy  b ez ­
względnie  szafować tym drogocennym środkiem : wielkie 
bowiem dawki salicylanu sodowego wśród n iek tórych  oko­
liczności po raża ją  zarówno czynność sercową, j a k  wielkie 
d aw ki chininu. D o takiego porażającego  dzia łan ia  usposa­
b ia ją ,  j a k  się zdaje, zmiany chorobowe w u tkan iu  mięśnia 
i zas taw ek  sercowych, zmiany czyto już  poprzednio  n a ­
byte, czy też  dopiero podczas choroby wry tw orzone. U  cho­
rych tedy, o rganicznemi w adami serca dotkniętych, albo 
w  dalekich ju ż  okresach gorączkowej choroby się zna jdu­
jących, gdzie zachodzi obawa tłuszczowego zwyrodnienia  
serca, j e s t  nak azan ą  ta kże  pew na oględność w zadaw aniu  
wielkich dawek salicylanu sodowego. Bezpieczniej będzie 
zapew ne n a jp rzód  mniejszemi dawkami (nigdy nad  5 g ra ­
mów) wypróbować, jak  organizm oddziaływa na  lek z ad a ­
ny, u  bardzo  słabych łączyć go z ś rodkam i podnieca jące- 
mi, a w okresach choroby bardzo  daleko posuniętych wstrzy­
mać się lepiej od tak  dw uznacznego środka  przeciwgorącz­
kowego, zas tępu jąc  go mniej ryzykownem zimnem.

(D okończen ie nastąp i.)

PRZEGLĄD LITERATURY ZAGRANICZNEJ.

FARMAKOLOGIJA.
D r. D em liczak: B adan ie  sku tku  w s trz y k iw a ć  podskórnych  azo tan u  

sreb row ego  *)•

W ostatnich czasach wielkiego nabrała rozgłosu now­
sza metoda doprowadzania leków wprost do cierpiącego 
miejsca, by tym sposobem prędszy i pewniejszy wywołaó 
skutek nie tylko w uleczeniu schorzałego miąższu, ale i 
w zniszczeniu powstałego nowotworu. Bez wątpienia roz­
głos odpowiada powodzeniu, jakiego najsławniejsi tegocze- 
Sfni lekarze, stosując ten nowy spo3Ób, w najrozmaitszych 
doświadczyli chorobach. W ostatnim lat dziesiątku zasto­
sowano także i azotan srebra do wstrzykiwali zaskórnych; 
mianowicie liczne w tym względzie doświadczenia robili: 
Ruppaner, Thiersch, Nussbaum, Albanese, Hermann, Kuhn, 
Yólker, Luton, i to głównie w zastarzałych nerwobólach 
i różnych nowotworach; nie wszyscy jednakowoż z równie 
pomyślnym skutkiem.

W najnowszej pracy tego rodzaju (T ra itć  des injec- 
łions sous-cutanees a effet loca l; par le docłeur A. L u- 
to n  , Paris 1875), L. określa działanie azotanu srebia w na­
stępujący sposób: Zaskói ne wstrzykiwania azotanu srebro­
wego sprawiają w tkance tak gwałtowne zadrażnienie, że 
prawie zawsze ropa wytwarza się w miejscu ukłócia. To 
zapalenie w pewnych jednakowoż pozostaje granicach: 
skrzepłe bowiem białko odgranicza na około nieprzepusz­
czalną tam ą ściśle miejsce zapalenia, tak, że żadne inne 
zapalenie mniej nie jest skłonnem do dalszego szórzenia 
się od tego właśnie, które wynika w skutek zaskórnego

J) S treszczen ie  rozp raw y  in au g n ra ln e j ogłoszonej w ro k u  bież 
w G rjlii.

< wstrzyknięcia azotanu srebra. W samym środku dotknię­
tego miejsca miąższowego znajduje się zniszczona tkanka 
i ciecz surowiczo-ropiasta, która po przebiciu się na ze­
wnątrz razem z tkanką się wydziela, poczem powstały 

i otwór zupełnie się zabliźnia. Przyznaje naturalnie Luton,
j że działanie wspomnianego środka zależy od zgęszczenia 
( rozczynu; on sam używał dwóch tylko rozczynów w sto­

sunku 1 :5  i 1 : 1 0 ,  z których 0 2 5  aż do 1-0 wstrzykiwał. 
\ Dr. Dembczak nie przedsięwziął swych doświadczeń

w celu badania skutków terapeutycznych, lecz jedynie dla 
\ rozpoznania zmian, jakie azotar. srebrowy wywołuje w m iąż-
) szu prawidłowym; używał zaś pięciu różnych rozczynów
\ i to w zgęszczeniu od 0 -25 do 2-5 : 50-0, starając się przy
s wstrzykiwaniu tego płynu w mięśnie królików i żab, tak:
I samę strzykawkę Pravaza, jak  i miejsce ukłócia dwupro-
> centowym rozczynem kwasu karbolowego oczyśció z wszel-
i kich żyjątek, któreby następnie mogły wywołaó zapalenie.

Ponieważ wstrzykiwanie azotanu srebrowego mianowicie 
u królików nie sprawiało prawie żadnych objawów widocz­
nych zewnętrznie nawet w tym razie, gdy królikowi 
w przeciągu 73 dni wstrzyknięto w różne miejsca rozczy­
nu 42-0 gr. stężonego, nie pomijając wątroby, a nic in ­
nego nie uważano prócz osłabienia i zaniku mięśniów;

> przeto zabijano zwierzęta, aby się o wewnętrznych prze-
1 konać zmianach. Na mocy tych badań aut. twierdzi, że
| wstrzykiwania zaskórns azotanu srebra nie sprowadzają
jj żadnych objawów zapalenia; zmiany w miąższu są jedynie
\ chemicznej natury; jeżeli zaś przytem zapalenie się okaże,
: jest ono skutkiem niedostatecznej dezinfekcyi. Części che-
;> micznie zmienione pozostają dłuższy czas w pośrodku
j zdrowego miąższu, zkąd prawdopodobnie w naczynia chło-
| nące przechodzą i z eiala w ten sposób się wydalają.

Osadów srebra nie uważał w żadnym organie wewnętrznym. 
Żaby po części zdychały w skutek zakażenia krwi azota­
nem srebra, po części też wydzielały go z swego ustroju, 
gdy się w skórze osadzał, za pomocą linienia się. Ciałka 
krwi barwne podlegały odpowiednio zgęszczeniu roztworu 

\ także zmianie chemicznej, malejąc przytem znacznie. Gdzie
• zaś w komórkach zwierzęcych srebro się osadzało, tam
5 znajdowało się zawsze w kształcie maleńkiego ziarnka
; w środku komórki, nie tykajac wcale jej jądra. Szczegól-
\ niejsze zachowanie okazywały komórki tkanki łącznej tych
> części miąższu, w które częściej roztwór wstrzykiwano:
\ byty one znacznej wielkości, podobne do komórek olbrzy-
\ mich, z kilkoma zawsze ramionami na około, przytem

ciemno zabarwione, treści ziarnkowatej; jądro pozostawało 
zawsze jasnem. Nie wszystkie jednakowoż komórki równo 
były ukształcone i zabarwione, niezawodnie dla tego, iż 
płyn wstrzyknięty nie do wszystkich w równem wsiąkał 
zgęszczeniu.

Dr. Dembczak nie zgadza się więc z spostrzeżeniami 
\ Dra Lutona, który twierdzi, że wstrzykiwania zaskórne
\ azotanu srebra stale i koniecznie wywołują zapalenie. Dla.
\ czego badania Dra D. zupełnie przeciwny wykazały skutek,
 ̂ łatwo sobie wytlómaczyć tem, iż Dr. D. starał się przy
i wstrzykiwaniu o odpowiednią dezinfekcyję, czem natural-
, nie zapobiegał możliwemu zapaleniu. Gdzie zaś pomimo
s to przypadkowo powstało zapalenie z następującem ropie­

niem, tam ukazywało ten sam przebieg, jaki Dr. Luton 
opisał. A dam  Sendykoicski (w Gryfii).

D R O BIA ZG I PA TO LO G IC Z N E.

N a g łe  posiwienie .  Na jednem z posiedzeń Towarzy- 
; s twa lekarskiego w arszaw skiego  wszczął się. spór co do 
} inożebności nagłego posiwienia włosów. Dr. S z o k a l s k i  
/  pod ją ł  się rozpa trzen ia  l i te ra tu ry  tego przedm iotu  i na p o ­
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siedzeniu  bijologicznćm d. 25 kw ietn ia  r.  b. zdał z tych 
p o sz u l  vań swoich sprawę. Nie znalazł on a n i  j e d n e g o  
spos trzeżen ia  naukowego s tw ierdzającego natychmiastowe 
osiwienie włosów, jak iem u podlegać  m ają ludzie n ieraz 
tv ciągu kilku godzin pod wpływem przygnębiających wpły­
wów umysłowych. Ze n iek tórzy  znakomici naw et lekarze  
spos trzeżen ia  nagiego osiwienia poczynili,  to pochodzi z tąd , 
iż  rozróżnić  należy uwidocznienie się siwizny od je j p o ­
w stan ia .  W łosy  nadras ta jące  siwo od swej podstaw y mogą 
być długo zasłonięte  p rzez  włosy swą barw'ę zachowujące, 
zanim uwidocznią się p rzez  ostrzyżenie, rozczochranie  lub 
wypilśnienie. Włosy wedle postrzeże/ i P i n  k u s a  siwieją 
zaw sze  od nasady, a to  p rzez  zanik  b arw ika  i powstawanie  
w  nim ban iek  pow ietrza. B arw ik  we włosach zdaje  się 
być pew ną zrn:’aną  hemoglobinu i zależy poniekąd od ilo­
ści k rw i w brodawce włosowej, na k tó rą  prócz miejscowych 
dzia ła ją  także  i ogólne czynniki.

W pływ u nerwowego nadczynność brodaw ki włosowej 
p rzypuśc ić  nie  można, bo w brodaw kach  nie ma nerwów. 
B arw ik  nie p rzes ta je  w ytw arzać się na  brodaw ce włosowej 
n a  raz , ale jeg o  wytwór pow raca  od czasu do czasu do­
p ók i  na  os ta tek  nie zabraknie  go z u p e ł i ’3: z tąd  u  nasady  
w łosa często widzimy raz  jasne , drugi raz  ciemne p ie rśc ie ­
nie; albo połowa włosa górna  może być ciemną, a dolna 
po łow a siwą. Ł a tw o  więc pojąć, że siwizna może nagle 
s ta ć  się w idoczną; ale to  nie dowodzi całkiem nagłego je j  
pow staw ania . Zrozumieć, też łatwo, że p rzygnębia jące  wpły­
wy umysłowe, dzia ła jąc  na  odżywcze stosunki,  p rzyśp ieszają  
siwa snę; ale ponieważ włos zaledwie o 1 mm. w ciągu d o ­
by  n ad ra s ta  na  głowie, więc p o trzeb aby  przynajmniej 10—  
12 dni czasu, aby siwizna powstała. Dr. C h o m e n t o w s k i  
przy toczy ł na poparcie  zdania  Przewodniczącego sp o s t rz e ­
żenie uczynione w Szpita lu  św. J a n a  Bożego. O błąkany 

,p rz y ję ty  do szpita la  z włosami ciemno-blond, gdy mu o -  
s t rzyżono  włosy kró tko  przy  głowie wedle zwyczaju, s ta ł 
się n araz  siwym. (Medycyna 1876. Nr. 23, str.  373).

D r . G rabow sk i.

D R O B IA Z G I C H IR U R G IC Z N E .

Godnym uwagi je s t  now y p rzy rząd  żeg ad ło w y  D ra  
P a ą u e l i n a ,  k tó ry  nazw ał go żegadłem cieplnem ( ih e r - 
m o -cm ite r.e ). P rzy rząd  ten  n iezaprzeczenie  j e s t  n ade r  p o ­
żądany  w rę k u  ch irurga  i daje  się wszędzie zastosować, 
gdzie  dotychczas używano galwano-kaustyki lub żelaza ro z ­
palonego. R o ber t  i Collin w P aryżu  w yrab ia ją  go i p rz e ­
syłają  za cenę 111 marek.

Polega  p rzy rząd  ten na  sp os trzeżen iu ,  że pov,.e trze 
zm ięszane  z p a rą  lotnego węglika wodu w zetknięciu z o- 
g r z a n ą  p la tyną  płonie bez płomienia, przyczem ta k a  cie­
p ło ta  rozwija  się, iż p la tyna  rozpala  się aż do białości. 
"Wszakże każdy stopień  rozpalenia  może op e ra to r  dowolnie 
u trzym yw ać  nieprzerw anie  naw et p rzez  pięć godzin. B arw a 
ciemno-czerwona je s t  na jlepsza ,  bo zapobiega zarazem  
krw otokom .

Cały p rzy rząd  składa się z trzech  części: z żegadła  
p la tynow ego ,  z naczynia napełnionego lotnym węglikiem 
wodu i z dymaczki.

Żegadlo  platynowe, k tó rem u nadać  m ożna wszelkie 
dowolne k sz ta ł ty ,  j e s t  środkiem w ydrążone i przechodzi 
w dwie rurk i ,  z k tórych w ew nętrzna  służy do pędzen ia  
mięszaniny pow ie trza  z p a rą  lo tnego węglika w odu do 
w n ę trza  żegadła, a zew nętrzna  tam tę  o taczająca  i w o tw o­
ry  opa trzona  służy do odprow adzani 1, gazów powstających 
ze  spalenia  mięszaniny i do po łączenia  żegadła  z w y d rą ­
żoną rękojeścią  z drzew a, zakończoną guzikiem metalowym.

Naczynie napełnione lotnym węglikiem wodu je s t te  
szk lany  flakonik, mający k lam rę ,  aby go m ożna zawiesić

n a  guziku su rd u ta  opera to ra ,  lub na  b rzegu  kieszeni bo­
cznej, albo na  stole operacyjnym, tudzież  za tyczkę  gum o­
wą. W  tej os tatn iej tkw i ru r k a  metalowa s ięgająca do 
w nę trza  naczynia ,  a  górą  ponad  za tyczką  rozdzielająca się 
n a  dwie ru rk i ,  z k tó rych  jed n a  służy do pędzenia  powie­
t r z a  do naczynia ,  a  d ruga  do pędzenia  m .ęszam ny powie­
t r z a  z p a rą  lo tnego węglika wodu do żegadła  pla tynowego. 
Naczynie to  napełn ia  się najwięcej do połowy lotnym w ę­
glikiem wodu, aby  w niem dosta teczna  ilość pa ry  rozw i­
ja ć  się mogła.

W reszcie  dymaczkę stanowią dwie ru rk i  gumowe o 
grubych śc ianach ,  bo cienkie  zlepiałyby się i w strzym y­
wały p rą d  pow ietrza. Jed n a  z nich j e s t  pros ta ,  d ruga  
zaś zakończona je s t  halonem  gumowym Richardsona. P ie rw ­
sza z nich zak łada  się jednym  końcem na guziku trzo na ,  
a  drugim na  jednej ru rce  s terczącej z zatyczki gumowej. 
D ru ga  zaś zak łada  się wolnym końcem na drugie j rurce.

T ak  połączywszy z sobą rozm aite  części p rzy rząd u  
żegadłowego, ściska się balon, skutkiem czego pow ietrze 
dosta je  się do naczynia, tu  mięsza się z p a rą  lo tnego wę­
glika wodu i ta k  zmięszane uchodzi do w nętrza  żegadła  
platynowego. Aby zaś mięszanina mogła płonąć, t r z e b a  
żegadlo platynowe ogrzać w płomieniu lam pki wyskoko­
wej p rzez  trzydzieści sekund.

Po ogrzaniu, skoro ściskać się będzie  balon czy r ę ­
ką , czy nogą, da  się n iebawem słyszeć lekkie syczenie
w żagadle  platynowem, co j e s t  dowodem, że mięszanina 
gazowa płonie, poczem niezadługo i żegadlo rozpal i  się do 
czerwoności; a im częściej dąć się będzie po w ie trze ,  tem  
więcej p la tyna  rozpalać  się będzie .

Raz ro zprażone  żegadlo nie gaśnie, a  jeźli wśród że-
gan ia  pociemnieje, to  samo przez się rozpal i  się, gdy ży ­
wiej zadmiemy pow ietrzem . Zaiste  cudny to p rzy rząd ,  k tó ­
ry  najgoręciej zalecić mogę operującym kolegom.

D r . M atech i.
W  P o z n a n iu  d n ia  4  lip c a .

KRONIKA i ROZMAITOŚCI.

* Kraków, dnia 10 lipca. N a posiedzeniu  T ow arzy­
stwa lek. krak . dnia 5. b. m. uchwalono: ażeby Komisyja 
terminologiczna po ułożeniu wydanego obecnie „ U z u p e ł ­
n i e n i a  s ł o w n i k a  ł a c i ń s k o - p o l s k i e g o  w y r a z ó w  l e -  
k a r s k i c h 11 nie  rozwięzywala się, lecz dalej p row adziła  
swe prace , w m iarę przybywającego m ateryja łu . Z tego 
powodu udajem y się z prośbą  do Szanownych kolegów, 
mających w ręku  „ U z u p e ł n i e n i e  S ł o w n i k a “ , ażeby  
nastręcza jące  się uwagi, dopełnienia, lub sprostow ania  r a ­
czyli nadsyłać do R e d a  k c y  i , „ P r z  e g l ą d u  l e k a r s k i e -  
g o “ do uży tku  wspomnianej Komisyi.

„ U z u p e ł n i e n i e  S ł o w n i k a  ł a o i ń s k o - p o l s k i e -  
g o  w y r a z ó w  l e k a r s k i c h "  sk łada  się z 2686  wyrazów, 
między  k tórem i je s t  5 03  z dziedziny anatomii, an tropolo­
gii i fizyjologii, 640 z anatomii patologicznej, patologii , 
te rap ii ,  i farmakologii,  50  z farmacyi, 352  z chirurgii,  
104 z okulistyki,  144 z położnictwa i ginekologii , 331  
z medycyny sądowej i psychijatryi, 3®5 z policyi leka r­
skiej, wreszcie 25 7  (w osobnym d o d a tk u )  z weterynaryi.

P od  względem języków, w „U zupełn ien iu"  mieści się 
p rzek ład  713 wyrazów łacińskich, 1848  niemieckich, 111 
francuzkich i 14 angielskich.

N e k r o l o g i / a .  W B eri.n ie  zmarł w podeszłym wie­
ku  Prof. E h r e n b e r g ,  sławny badacz organizmów mikro­
skopowych.

W  dniu 8 lipca b. r .  zmarł we Lwowie Dr. Ignacy 
R e s s i g  c. k. radca  dworu, emer. k ra jow y  re fe ren t  sp raw  
zdrowia, kaw a le r  o rderu  F ran c iszka  Józefa, członek Towa­
rzys tw a  lekarzy  galicyjskich itd.
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Ś. p. Dr. Ressig, urodzony  w r. 1803, bezpośrednio  
po  uzyskaniu stopnia dok to ra  medycyny w W iedniu w r. 
1 8 2 7  pełnił obowiązki lekarza  pomocniczego w szpitalu 
powszechnym we Lwowie, następnie  leka rza  powiatowego 
w obwodzie Sanockim. Ju ż  w r .  1831 zamianowany lek a ­
rzem  obwodowym w Str j’ju  pozostaw ał na  tej posadzie 
p rzez  la t  22 , w r. 1853 objął posadę  d y re k to ra  szpita la  
powszechuego we Lwowie, a  od roku  1866 aż do stycznia 
b. r. pełnił obowiązki pro tom edyka, a następnie  re fe ren ta  
kra jow ego spraw  zdrow ia  w namiestnictwie we Lwowie. 
P rzez  la t  p rze to  48  pozostawał w czynnej służbie admi- 
n is tracyjno-lekarskie j kraju .

W iadom ości osobow e. D r. A le k sa n d e r W i l k o s z  osiad ł 
w  K rakow ie .

S top ień  D o k to ra  w szech  nauk  lek a rsk ich  o trzy m ał w U ni- 
w ers. Ja g ie ll. w  dniu 7 lipca  r. b. J P .  S tan is ław  C i ę g l e w i c z  
z  J a s ła .

W S P O M IN K I H IST O R Y C Z N E . D nia  14 lipca 1835 r . D r. F ry d ery k  Bo- 
iTumir H e c i i e  11 m ianow any  P rofesorem  H is to ry i M eaycyny sądowój i Policyi
^karskiej w Uniwersytecie krakowskim (f 1851 r,).
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Dzieł powyższych nabyć można w księgarni S. A. 
Krzyżanowskiego w Krakowie, przy Rynku głównym, 
Nr. 30.

K o r e s p o n d e n c i ) j a  R e d a h c y i  i  A i l n i i n i s t r a c i / i .
W W . Dr. T. K. w Poznaniu  i Dr. M. M. w W a r ­

szawie. A rtykuły  otrzymaliśmy i, według możności,  j a k  n a j ­
rychlej ogłosimy.

W W . Dr. S. W . w Bursztynie  i Dr. II . w K rośnie .  
Pisma Szanownych Kolegów zostały  zużytkowane w w y ­
pracow aniu  prośby, k tó rą  w sprawie lek a rz -' sądowych T o ­
warzystwo lekarskie  krakow skie uchwaliło podać do Wys. 
M in isters tw a na  posiedzeniu  dnia  5 lipca r. b.

Prenumeratorowie Przeglądu lekarskiego", 
którzy dotychczas nie nadesłali przedpłaty na I I  
półrocze rb., zechcą takową nadesłać w jak naj­
krótszym czasie, jeżeli nie chcą doznać zwłoki 
w odbiorze, ho z Nrem bieżącym przestaniemy 
im przesyłać „Przegląd".

Redakcyja.

Dla Prenumeratorów Dwutygodnika higijenicznego 
dołącza się Nr. 13 tegoż pisma w objętości % arkusza.

Redaktor odpowiedzialny: Prof. Dr. St. Janikowski.

Już wyszło z druku

Uzupełnienie słownika łacińsko-polskiego 
wyrazów lekarskich

Prof. D ra  Skobla i D ra Al. Kremera
razem z przekładem polskim wielu wyrazów lekarskich niemieckich, angiel­

skich i francuzkich i słowniczkiem wyrazów weterynarskich 
ułożone p rzez

Prof. D ra  St. Janikowskiego D ra Al. Kremera i Prof. D ra  J. Oettingera.
Kraków 1876 w 8-cc. Nakładem Tow Lekarskiego Krak. str. 76. 
Dziełko to nabyó można w A dm inistracji  Przeglądu lekarsk iego

po cenie 80 centów (z przesyłką 85 c.) a Prenumeratorowie „Przeglądu le­
karskiego" nabyó mogą to dziełko po zniżonej cenie 60 c. (z przesyłką 65 c.) 

Odbitkę obejmującą sam Słowniczek wyrazów weterynarskich nabyó moż­
na po cenie 10 c. (z przesyłką 12 c.). 

Sam Słownik łacińsko - polski wyrazów lekarskich Prof. Dra P. K-az. 
S k o b l a  i Dra Al.  K r e m e r a  wydany w Krakowie w r. 1868 nabyó mogą 
Prenumeratorowie ^P rzeg lądu  lekarskiego" w Administracyi tego pisma po 
cenie 2 złr. 10 c. prócz kosztów przesyłki.

Tegoroczne świeże

wocUy m i j i e r a l -  
n e  n a t u r a l n e

poleca
GŁÓWNY SKŁAD 

W . Goldwassera w Krakowie
Rynek gł. L. 44 „pod złotym orłem"
- do którego co tydzień świeże 

transporta nadchodzą. 
a , ;  Ceny czy hurtownie, czy poje- 

dyńczo są najumiarkowańsze.
Obstalunki z prowincyi usku­
teczniają się jak  najspieszniej. 
Opis źródeł rozdaje się bez­
płatnie.

PP . kupcom i aptekarzom [daj e» 
się stosowny rabat.
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|  S Ó L  S a D L I T Z  C H A N T E A U D .  1
Ten piękny przetwór w ziarenkach bardzo skutecznie utrzymuje

czy sto ść  K rw i, iis*nwa zap arcie  sto lca  I za p o b ie g a  ti
{ g o r ą c z k o m  za p a ln ym . m
W Podług uczonego profesora BGRGGRAEYA, używanie codzienne ÓJ
Uj Soli Seidlitz odwodnionej, jest najpraktyczniejszym sposobem prze- a)

dłużenia życia i uniknienia wielu chorób ,'

|  L E K I  D O Z O M E T R Y C Z N i l ,  f

$  Profesora B U R G G R A E V A  z Gandawy. $
f 1 P rzetwory streszczone (Kwintesencyje) przygotowane z alkoloi

dów i wyrobów chemicznych najczystszych, w postaci ziarenek dozo- 
fU wanych matematycznie, z pomiędzy tych leków: tS)

E W  A QY1V J'est najcelniejszym środkiem p r z e c z y s z c z a j ą  B y m  m
łV n O  |  w z m a c n i a j ą c y m  ż o l - ą d c k .  ” fu

p? K A F E I N  Jes*; lekiem najdzielniejszym przeciw m igren ie. uj

K W O D O Ź E L A Z O S I N I A N  C H I N 1 N U środkiem przeciw
w nerw obólom .

|  B R O M E K  K A M F O R Y $

S |
|  Ch. CHANTEAUD, aptekarz et Cie gj

5 4 ,  ru e  des F ra n c s  - B ourgeo ls, ’« Pa/ris. ^
W  W arszaw ie, w składach materyjałów aptecznych PP. M ro- 

pJ zowsldego i  Gallego, w Krakowie w aptekach: P. T rauczyńskiego i  Gj
Bedylca, we Lwowie w aptece P. M ikolasch. Oj

® a se sssssH sssss£ se s£ sa s tss£ se se sss£ se s2 S sse s£ S £ sss£ s®

J Ó Z E F  G O B E T Z K Y
A p t e k a r z  w  E s s e g

ofiaruje P anom  Kolegom  sw e z n a jw ięk szą  d o k ładnością  w yrobione
IiikierSii chininowe i Czokcladki chininowe

z C hinin, tann ie . neu tr.
100 sztuk za 4  z łr . z opakowaniem i stęplem

K ażda sz tuka  zaw iera  czystego  cllinillll 0 ‘ 07 gram .
Z lecen ia  u p raszam  p rz e sy ła ć : w W iedniu  do P a u a  Bruno R a a b e  D rog isty . W e L w ow ie 

do P io t ra  M ikolaseha, A p tek arza . W  T arn o w ie  do A Tenczyna, A p tek arza .
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Apteka pud GWIAZDĄ w Krakowie
KONSTANTEGO WISZNIEWSKIEGO

p r z y  U l i c y  F l o r y j a ń s k  e j
u trzym uje  na  sk ładzie

"Wody mineralne ze zdrojowisk tak krajowych jak  i zagranicznych 
sprzedając takowe skrzyniami i flaszkami. 

Również kąpiele z soli mineralnych i igliwia sosnowego.

ANTONI ROSENBERG

Dr medycyny i chirurgii
w  K r a k o w i e

z a w ia d a m ia  Szan. K o leg ó w , że, j a k  d aw n ie j,

ta k  i w  ty m  ro k u  j e s t  le k a rz e m  
zd ro jo w y m

w

Karlsbadzie.
M ie sz k a

„ z u m  s c h o  n e n  K a i s  e r " .

Auxilium orentis,
p rzy rządzone z do tychczas je sz c z e  n iezna­
nych roślin  w schodnich, nadzw yczajnej siły 
lecząc e j, b ad an e  przez p ie rw sze  pow agi 
w chem ii i m edycynie usuw a ju ż  w n a j­
w yższym  o kresie  n culeczalności z n a jd u ją ­
ce się :

j S  Epilepsyje Padaczki 9 1  
'■  Szaleństwa 9 9

Kurcze piersiowe i żołądka. 99
P rz ed  użyciem  m ego p rzetw oru  u p ra ­

szam  o szczegółow y opis choroby poczem  
posełam  n a ty ch m ias t p rze tw ó r w raz  z do­
k ła d n ą  w sk azów ką u życia  i przepisam i za ­
chow ania się w czasie  leczen ia  za  p o b r a ­
n i e m .

P rz es trzeg am  w yraźn ie  p rzed  tym i lu ­
dźm i, k tó rzy  ty lko  na k ieszeń  pacy jen tów  

| speku lu ją  n ie da jąc  ja k o  środek  sw oisty  nic. 
innego ja k  rozczyn brom ku potasu .

I NB. N ie zam ożni chorzy  b y w a ją  uw zglę- 
I dnieni.
I S i l v i n s  B o a s ,
i W y n a l a z c a  A u x i 1 i u m o r i e n t i s ,  
S pecy ja lis ta  d la  cierp ień  nerw ow ych  i k u r ­

czow ych.
G odziny o rd ynacy jne  od 8 — 10 p rzedpołud ., 

2 — 4 popołud.
Berlin SW., Friedrichstr 22., I. piętro.

Um iejętne zdanie o środku wynalezio..yni 
przez "a n a  Sylviusa Boas przeciw  padacz­
ce i szaleństwu, nazwanym Auxilium  orientis.

[ Św ietne sku tk i s tw ierdzone przez um ie­
ję tn e  pow agi i przez zn aczn ą  liczbę c ie r­
p iących po użyciu teg o  środka o siągn ię te  
zn iew oliły  m ię na  w ezw anie  poddać ten 

j w yrób dokładnem u um iejętnem u badan iu . 
jN a  podstaw ie w yników  tego b ad an ia  w y ­
daję  w edle m ego obow iązku  O rzeczenie, że 

1 środek  te n  n i e  z a w i e r a  ż a d n y c h  z d r o ­
w i u  s z k o d l i w y c h  i s t t  ó r a c z e j  b a r ­
d z o  d z i e l n e ,  k tó re  w k u r c z o w y c h  i 

' p a d a c z k o w y c h  n a p a d a c h  j'ak s z a l e ń ­
s t w o  zaw dzięczających  pow stan ie  sw e a l­
bo osłab ien iu  system u nerw ow ego , robakom , 
nagrom adzeniom  w żo łądku  itd . w ysoce sku- 
tecznem i się  o k azały  i p rzez  n a j s ł y n ­
n i e j s z y c h  lek a rzy  używ ane by ły  tak , że 
środek  ten  m ożna u w ażać  za  s p e c i f i c u m  
a n t  i e p i 1e p t i  c u  m.

O bow iązkiem  w ięc  k ażdego  kom u do­
bro  i boleść b liźnich  n a  se rcu  leży , w e­
dle. m ożności w sp ó łd z ia łać , a b y  ten  ta k  
c e n n y  ś r o d e k  zn a la z ł r o z p o w s z e c h ­
n i e n i e .

B erlin  w M arcu 1875.
„ Dr. Jan Miiller,

(L - o )  F  W  R a d ca  lek arsk i.
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S ieka koncesyjonowana maść ogólna
^pospolicie znana pod nazw ą Dicka maści 

cudownej)

na członki odmrożone, odgniotki, odziębiny, 
stare i świeże ya™, dnę i krwawnice itd. 
poleca cierpiącej Publiczności do wielostron­
nego użytku prócz z większśj części aptek 
P aństw a  niemieckiego i Cśsarstwa austry- 
ackiego także sam fabrykant

W ilh. u .ck  
Zittau w Saksonii.

Dick’s conoessionirte Universal- 
Heilsalbe

(im  Volksmunde D ick’s W undersalbe ge<iannt)
fiir erfrorene Glieder, Hiihneraugen, Prost- 
beullen, alte und frische W un n, Gieht- 
Haemorboidal u. dgl. m. empiiehlt dem lei- 
denden Publikum zumyielseitigenGebraacli 
ausser den meisten Apotheken des Deutscben 
Reiehes und der k. k. bsterreiekisehen 
Staateu der Eabrikant

W ilh. Dick.
Zittau  m  Sachsen.

0Z0N0WA3w oda t  j . e l e k t r y c z n y  U w n s o r ó tl  rto p i c i a  i 
. d e c k a  .ia s p r a w i a  n a t y c l i m i a s t  w i m o i e -  
i e  s i ę  a p e t y t u ,  snu , t r a w i e n i a  i  p o p r a w i a  

c e r ę  p r z e z  c z y s z c z e n i e  k r w i  i  w z m o c n i e n i e  s y s t e m u  n e r w o w e g o  
n a w e t  w  u a j u p o r c z y w s z y c l i  p r z y p a d k a c h .  Z aleca  się  szczególniej c i e r p i ą ­
c y m  n a  p i e r s i  s e r c e  i  n e r w y  ( o sC a it ie n  i e )  a przeciw  IM p lit l ie r it is  u£yw a 
się  b a r d z o  s k u t e c z n i e *  —  12 flaszek  zgęszez. w raz  z opakow aniem  =z 13 M k., 12 
flaszek  po jedynczej w raz z opak. =  10 Mk. P ro sn ck ta  darm o. S k ł a d y  u r z ą d z a  -się.

M. BURKHARDT, Aptekarz, Berlin S. W., Scliiitzenstrasse 10.

I ł O G G, A p t e k a r z ,  2. R p e  d e  C a s t i g l i o n e ,  P a r y ż .  J e d y n y  p r e p a r a t o r .

P I G U Ł K I P E P S I N Y  HOGGA.
Preparatowi temu nadano specyalnie kształt piguiek dla zabezpieczenia go od wpływu p o - | 

Swietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie wła: ności temu nader pożądanemu lekarstwu i uczy-. 
|niQ|l0 skuteczność  jego n ieza w o d n ą . — Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób .- 

1° PIGUŁKĘ HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy,! 
yymiotom i innym przypadłościom, specyalnym ołądka. I

2° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z że la ze m  odkteaszonem  przez tooduródl 
(przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, e tc ., b .,d zo  s ą | 
■wzmacniające.

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSL- Y w połączeniu z Iodanem  że la z a  nlepodlegającym rozkła­
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifilitycznym i piersiowym.

PEPSINA przez połączenie z zdazem i iodanem żelaza łagodzi własuuś. drażniące jakie (odanl 
| i  żelazo wy .ierają na żołądek osób n e r..a .rych 1 drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają się je -  
'dyn ie  we flakonach Irójgraniastych i znajd ną się w głównych aptekach.

I> ostać m ożna w W arszaw ie w sk ładach m atery jalów  apteez. P . Gall ego i J .  M rozow skiego; 
we Lw ow ie w  ap tece  P . M ikolasch; w K rakow ie w aptokach P P , Trauczyńskiego i B edyka :

Dyplom uznania gospod. w y- 
st, yy w  M.stelbach i Medal 
za dugi gospod. w ystaw y w  St. 
GaPen 1875. ,

K a j w i ę k s z y  w y b ó r
przedmiotów

o p t y c z n y c h
lekarskich ciepłomierzy

do o zn aczan ia  c iep ło ty  c ia ła  p ocząw szy  od .  
z łr . C iepłom ierze d la zakładów  kąpielowycn i  
leczniczych, izb szpitalnym i od 50 k r. p o cząw ­
szy. B arom etry, drobnowidze od 5 z łr . do 120 
zł**., ja k  rów nież  w szelk iego rodzaju  lunety, bi • 
nokle, lornety od 4 złr. począw szy, okulary z ło ­
te, cw ikery i k rysz ta łow em i szk łam i od 4  z lr . 
począw szy. O kulary patentowano od 1 z łr . 
50 k r. począw szy  z najdelikc  ;niejszemi p e- 
reoskopicznem ’ szk łam i krysta licznem i w ła sn e ­
go w yrobu sa zaw sze  n a  sk ła d z ie  u 

R. W E ITR U B Y  
P ra g a  g rosse  C a rls tra sse  N r. 6 neu.

LECZENIE CH0R0B PIERSIOWYCH
w e w szelk im  stopn iu  suchot gardlanych i
w ogólności w szelk ich  słabości piersi i 
gard ła  przez  użycie

SILPMUM '.U i:\AICLV1
w ypróbow ane przez D ra  L A V A L w szp ita  
lach w ojsbuw ych  i cyw ilnych  w Daryżu  i 
w g łów nych  m iastach  F ra n ey i. S IL P H IU M  
przygotow uje s ię .Iw  T y n k tu rze , w  g ra n u l­
kach  i w  proszku.
W Paryżu w  aptece PP- Derode i Deffis, 2, 

rue Drouot.
W  W arszaw ie  w  sk ła d ach  m a te ry a łó w  a p te ­
cznych P P . G allego i M rozow skiego i w  a p ­
tece  P . L ilpopa: w  P loeku  w  sk ładzie
m atery a łó w  ap tecznych  P . S zab rań sk ieg o  ; 
w W iln ie  w  ap tece  P - C hrośeick iego ; w K i­
jo w ie  w  ap tece  P. A- M arcińczyka; w e L w o ­
wie w ap tece  P . M iko laseha; w  K rakow ie 
w ap tek ach  P P . T rau czy ń sk ieg o  i R edyka; 
w P oznan iu  w  ap tece  P. D ra  M ankiew ieza 
i w  sk ład z ie  m a te ry a łó w  ap teczn y c h  P.- 

B arcikow skiego .

K  O  W  A N Ó  T T  K  O
pod Obornikami w W. Księztv e Poznanskiem

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
dla osób umysłowo chorych i cierpieniami nerwowemi dotkniętych
przyjmuje każdego ezasu na kuracyję chorych płci obojej, ofiarując im obok troskli­

wej opieki i starannego leczenia, obok W3rgód wszelHch i przyjemności rozmaitych, 

możność pożycia familijnego w  rodzinach lekarzy. 

Bliższych wiadomości udziekena żadanie

Dyrekcyja Zakładu
Tajny radzca zdrowia

Dr. Źelasko. Dr. K arczewski.
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Z dnia 15 lipca 1876.
artyzm. K vśł*' &-

I

t & xn4i- ty tu fa iŁ i f  
Au (Juinąuina et au Cacao combinós

Trudność, z jaką żołądek znosi przetwory chiny, i w ogóle substancye 
gorzkie, nieraz wprowadzała w kłopot lekarzy praktycznych. Lecz od 
czasu wprowadzenia między środki lecznicze połączenia z’ ranego :

WINEM ŚCIĄGA JĄCO-ODŻ Y WCZEM BUGEAUD’A, 
w którśm Kakao połączone z chiną dla złagodzenia własności ściągają­
cych, — trudność ta już więcćj nie istnieje.

Zwracamy szczególnie uwagę ciał lekarskich na ten szacowny środek 
leczniczy, który od 20 dopiero lat zalecany z wybornym skutkiem przez 
najznakomitszych lakarzy, sprowadza najlepsze skutki we wszystkich 
przypadkach, w których wskazane są środki ściągające i wzmacniające 
razem, — a szczegółowo w następnych chorobach : w niedokrewności, 
w cierpieniach nerwowych, upławach, w przewłocznej biegunce, w osłabieniu 
płciowem, przekrwieniach biernych, w gnilcu, w zołzach etc. Przetwór tego 
wina na podstawie wina hiszpańskiego, wymaga dla rozczynu Rakao, 
istot szczególnych, jakie się nie znachodzą w lekowniaeh; potrzeba zatćm 
dla zapewnienia się o pochodzeniu tego leku, zapisywać go pod nazwą :

« WINA ŚCIĄGAJĄCO-ODŻYWCZEGO BUGEAUDW ».
Wyjątkowa wziętość, jakiej nabyło wino ściągająco-odżywcze Bugeaud’a 

u lekarzy wszystkich krajów, obudziło chciwość niektórych przemysłow­
ców. W ypada zatćm wystrzegać się podrobienia i naśladownictwa od 
niektórych niesumiennych pośredników.

SKŁAD GŁÓWNY : w Krakowie, w aptekach PP. J. Trauczyńskiego i 
Redyka ; we Lwowie, w aptece P. Mikolascha; w Warszawie, w składach 
materyałów aptecznych PP. Ferd. Aug. Gallego i Lud. Spiessa i w aptece 
P. Lilpopa; w Wiłme, w aptece P. Chrościckiego; w Kijowie, w aptece 
PP. Marcińczyk b rac i; w Poznaniu, w aptece P. doktora Mankiewicza.
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ASTMY
Duszność, chrypka, katary za­

dawnione i wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępują po 
użyciu Rurek antiastimitycznycli 
p. Lerasseura, 19. rue de la Mon- 
naie w Paryżu.

NEWRALGIE
wszelkie cierpienia nerw ow e ka­
żdej chwili ustępują po użyciu pi­
gułek antinewralgijnych Dra GRO­
MEK. Skład w P a r y ż u  w aptece 
p. Leyasseur, rue de la Monnaie 19.

D o s ta ć  m o ż n a  w  sk ła d a c h  m a te r ja tó w  a p te c z n y c h  P . G allego i J .  M ro zo w ­
sk ie g o  u lic a  M io d o w a w W fcsz aw ie  ; w K ra k o w ie  w a p te c e  p. J .  T ra u c z y ń sk ie g o ; 
w e .Lwowie w a p te p ą  p . i l ik o ia s c h a  ; w U ro d ach  w a p te c e  p. K u llak a .

s
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ELIXIR ET DRAGEES DU Dc RABlITEAl!
(Laureat de lTnstitut de France)

EL1XIRI PIGUŁKI DOKTORA RABLTEAU wypróbowane zostały w szpi­
talach naryzkich przez professorów Fakultetu Medycznego, którzy zalecają 
je  jako skuteczniejsze od wszelkich preparatów zalecanych.

Preparatate z C h l o r k u  ż e l a z a  leczą B l a d a c z k ę , W y n ę d z n i e n ie , N ie d o ­
k r w is t o ś ć , regulują O d p ł y w y  m i e s i ę c z n e , wzmacniają O r g a n iz m y  w y c z e r ­
p a n e  i o s ł a b i o n e , niesprawiając nigdy Z a t w a r d z e n ia .

Dostać można w znaczniejszych aptekach.
Sprzedaż hurtowa w Paryżu, u  P. CLIN et G*, ulica Racine, IU.

8 Y R O P  
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ZIOŁOWY
ALEKSANDRA MAŃKOWSKIEGO

M agistra Farm acyi 
w Przemyślu.

Skuteczny w uporczywych kaszlach 
towarzyszących przewlekłym nie­
żytom błony śluzowej oskrzeli płuc, 
leczący śluzoropotoki rozstrzeni o- 
skrzelowej, jako też rozedmy płu 

co w e j ; niezawodny w kokluszu.

Sposób użycia.
W nieżytach (katarach) używa się 4 ra­
zy dnia po łyżce stołowej; w7 kokluszu 

co 2 godziny lyżecznę od kawy.
(Cena I z łr . w. a .)

■ Główne składy utrzymują w K ra­
kowie W. Redyk w aptece pod Baran­
kiem; we Lwowie p. Z. Rucker; w Czer- 
niowcac-h p. W. Beldowicz; w Warszawie 
H. Kucharzewski.

oraz jest do nabycia w aptekach: 
w  Bochni u p. Ę e is s a ; w B rodach  u p. W ito- 
s ła w sk ie g o ; w Bóbrc.e u p. M ię d lick ieg o ; w B eł­
zie u p. G ro ss a ; w  B usku n p. W ysoczań sk ie - 
g o ; w D rohobyczu  u p. K leczk o w sk ieg o ; w J a ­
ro sław iu  u p. B ohusa ; w J a ś le  u p. P a leh a ; 
we L w ow ie u p. K adoiow icza i p. J .  P iepesa- 
w Ł ań cu c ie  u p. .Schulza; w K ołom yi u p .  
S id o ro w ic z a ; w7 P rzem yślu  u p. T a rc z y ń sk ie ­
g o ; w P rzem y ślan ach  u p. B a ra n o w sk ie g o ; 
w7 N ow ym  Sączu u p. F i l ip k a ;  w R zeszow ie u  
p. K alin o w sk ieg o ; w S tan isław o w ie  u p. S te -  
c h e r a ; w S try juu  p. D rą g o w sk ic g o ; w T a rn o ­
polu u p. Jum roglew inisa ; w S tarym  Sączu  
i S zczaw nicy  ii p. K . Je z ie rs k ie g o ; w T a rn o ­
w ie u p. J .  R eida.

BROMURE

ET
A D

DEę J T  BROMURE DE CAMPHRE ) l  

D u  D o c t e u r  G L I N
LAUREAT DE LA FACULTEDE M-DECINE APARIS

(PR IX  MONTHYON)

K a p s u ł k i  i P i g u ł k i  DraCLLN z Brom ku 
kam forow ego używ ają się w  słabościach 
m uzgu i nerw ów , choroliOTh serca i kan a­
łów  oddechow ych, a szczególniej następują­
cych : A sim ie, Bezsenności, Biciu serca, 
lysteryach, Padaczce, Z aw roiach, Obłę­

dzie, Boleściach głowy, Dolegliwościach 
narządu  moczo-plciowego, dla ukojenia 
w szelkich rozdrażnień nerw ow ych.

W  PARYŻU u  P. GLIN et C°, u l. Racine, l i .  
Dostać m ożna w  znaczniejszych ap tek ach -̂

£v.Utladoui To w, 1« karskiego ktaRowbuiego, w a iuK um i U m w ersycelu  Jag ie ii. puu za iząu tim  igu . S ieicia .
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